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				YALA, SRI LANKA, 26 GRUDNIA 2004

				Początkowo nic sobie ztego nie robiłam. Ocean wydawał się nieco bliższy naszego hotelu niż zwykle. To wszystko. Biała pienista fala wspięła się ponad krawędź piaszczystego pasa wmiejscu, gdzie brzeg gwałtownie opada dosamego morza. Normalnie wody natym pasie nigdy się nie widziało. Zaalarmowała mnie nasza przyjaciółka Orlantha. Chwilę wcześniej zapukała donas, żeby spytać, czy jesteśmy gotowi dowyjścia. Prawie byliśmy. Steve brał prysznic lub, co bardziej prawdopodobne, czytał, siedząc nasedesie. Nawerandzie ztyłu nasi dwaj chłopcy zożywieniem rozmawiali oprezentach gwiazdkowych.

				Byliśmy wYali, parku narodowym napołudniowo-wschodnim wybrzeżu Sri Lanki. Pełno jest tam bielików białobrzuchych, które dla Vikrama były najwspanialszymi ptakami. Prawie ośmioletni Vikram mnóstwo wiedział optakach. Para tych jastrzębi miała gniazdo wpobliżu laguny, nad którą stał nasz hotel, więc syn godzinami przesiadywał nanadbrzeżnej skale, zawsze głodny ich widoku. Aone zawsze się pokazywały, niezawodne jak wróżka zębuszka.

				Mieliśmy zasobą cztery dni spędzone wYali razem zmoimi rodzicami. Zaniecały tydzień wracałam zeSteve’em ichłopcami doLondynu. Przyjechaliśmy tu zKolombo rankiem, po skrzypcowym koncercie Mallego. Prawdę mówiąc, Malli wcale nie czuł szczególnego przywiązania doskrzypiec, ale uwielbiał być nascenie. Stał tam ipapugował małą dziewczynkę grającą obok, zprzekonującą precyzją wykonując efektowne pociągnięcia smyczkiem.

				–On udaje, mamo, udaje – szeptał domnie podczas koncertu Vik, urzeczony stalowymi nerwami pięcioletniego brata.

				Lekcje gry naskrzypcach podczas naszych pobytów wSri Lance dawała Mallemu nasza przyjaciółka Orlantha. Wramach odpoczynku odLos Angeles odkilku lat uczyła ona wKolombo, ajej dziecięca orkiestra prosperowała znakomicie. Nazywała się Nadmorskie Smyczki.

				Teraz Orlantha ija gawędziłyśmy naprogu hotelowego pokoju. Nie planowałyśmy wspólnego pobytu wYali. Orlantha przyjechała tu zeStanów zrodzicami, którzy postanowili spędzić urlop naSri Lance. Obserwując moich rozbrykanych chłopców, powiedziała, że chciałaby założyć rodzinę.

				–Och, wasze życie jest cudowne niczym sen – westchnęła. Iwłaśnie wtedy zauważyła falę. – OBoże, morze nadchodzi – powiedziała. Dokładnie tak.

				Zerknęłam zasiebie. Nie wydawało się to niezwykłe ani tym bardziej niepokojące. Po prostu ukazała się biała grzywa dużej fali. Zwykle jednak znaszego pokoju nie było widać rozbijających się fal. Właściwie nawet nie było widać oceanu, tylko skrawek lśniącego błękitu nad tym szerokim pasem piachu, który stromym zboczem opadał dosamej wody. Teraz pienista fala wspięła się po tym zboczu izbliżała dowysokich drzew iglastych, rosnących wpół drogi między naszym pokojem amiejscem, doktórego zwykle dochodziła woda – drzew zupełnie niepasujących dokrajobrazu tworzonego przez suche kolczaste krzaki. Było to osobliwe. Zawołałam domęża siedzącego włazience:

				–Wyjdź, Steve! Pokażę ci coś dziwnego!

				Nie chciałam, żeby stracił taki widok. Liczyłam, że zdąży, zanim piana się rozpryśnie.

				–Chwileczkę – mruknął, ale nie zamierzał się pospieszyć.

				Apotem białej piany zrobiło się więcej. Ijeszcze więcej. Vik siedział przy drzwiach prowadzących natylną werandę iczytał pierwszą stronę Hobbita. Kazałam mu zamknąć te drzwi, szklane, czteroskrzydłowe. Zrobił to, apotem przeszedł przez pokój istanął przy mnie. Nie powiedział ani słowa, nie spytał, co się dzieje.

				Tymczasem piana urosła wfale. Fale wskakujące nabrzeg. To nie było normalne. Morze nigdy tak daleko nie dochodziło. Wdodatku te fale nie cofały się ani nie opadały. Były teraz bliżej. Brązowe iszare. Brązowe albo szare. Przekraczały już linię drzew izbliżały się donaszego pokoju. Coraz więcej fal prących naprzód, kipiących. Nagle rozszalałych. Nagle budzących trwogę.

				–Steve! Musisz wyjść! Natychmiast!

				Steve wybiegł złazienki, wiążąc po drodze sarong. Popatrzył nadwór. Nie zamieniliśmy ani słowa.

				Chwyciłam Vika iMallego iwszyscy wybiegliśmy przez frontowe drzwi. Byłam przed Steve’em, trzymałam obu chłopców zaręce.

				–Daj mi jednego! Daj mi jednego! – krzyczał Steve, wyciągając ramiona.

				Nie zrobiłam tego. To by nas spowolniło. Anie mieliśmy czasu. Musieliśmy się spieszyć, to wiedziałam. Nie wiedziałam tylko, przed czym uciekam.

				Nie zatrzymałam się, by zabrać rodziców. Wybiegając, nie zatrzymałam się, by załomotać dodrzwi ich pokoju, sąsiadującego odprawej strony znaszym. Nie krzyknęłam, by ich ostrzec. Przebiegając obok, przez ułamek sekundy zastanawiałam się, czy nie powinnam. Ale nie mogłam stanąć. To by nas opóźniło. Amy musieliśmy dalej biec. Mocno trzymałam chłopców zaręce. Musieliśmy wydostać się nazewnątrz.

				Uciekaliśmy wstronę podjazdu przed hotelem, chłopcy tak samo szybko jak ja. Nie potykali się, nie przewracali. Byli nabosaka, ale nie zwolnili, nie przejmowali się kamieniami ani cierniami. Nie odezwali się ani słowem. Tylko nasze stopy były głośne. Słyszałam, jak dudnią, tłukąc oziemię.

				Przed nami jechał jeep, szybko. Nagle stanął. Jeep safari zotwartym tyłem ibokami, przykryty brunatną plandeką. Poczekał nanas. Podbiegliśmy. Rzuciłam Vikrama natył, wylądował twarzą nazielonej falistej podłodze. Steve wskoczył zanim igo podniósł. Byliśmy już wszyscy wśrodku. Steve miał Vika nakolanach, ja usiadłam naprzeciwko nich zMallim. Kierowcy nie znałam.

				Rozejrzałam się dookoła, nic nadzwyczajnego. Ani trochę spienionej wody, tylko hotel. Wszystko tak, jak być powinno. Długie rzędy pokoi poddachem krytym glinianymi płytkami, terakotowe posadzki zewnętrznych korytarzy, pylisty pomarańczowobrązowy żwirowy podjazd, gęsto obrośnięty po obu stronach dzikimi kaktusami. Wszystko naswoim miejscu. Fale musiały się cofnąć.

				Wcześniej nie myślałam oOrlancie, ale widocznie biegła koło nas, bo już siedziała wjeepie. Jej rodzice wypadli zeswojego pokoju razem znami. Teraz jej ojciec Anton też był znami. Matka Orlanthy, Beulah, podciągała się naburtę, akierowca już zwiększył obroty silnika. Jeep szarpnął naprzód, Beulah nie zdołała się utrzymać iodpadła. Kierowca tego nie zauważył. Powiedziałam, żeby się zatrzymał, krzyczałam doniego, że spadła kobieta. On jednak jechał dalej. Beulah leżała napodjeździe ipatrzyła zanami, jak się oddalamy. Natwarzy miała półuśmiech, jakby nie rozumiała, co się dzieje.

				Anton wychylił się, żeby ją chwycić iwciągnąć nasamochód. Gdy okazało się, że nie da rady, sam zeskoczył. Leżeli teraz oboje wżwirze, ale nie zawołałam dokierowcy, żeby poczekał. Jechał bardzo szybko. Ma rację, pomyślałam, musimy być wruchu. Wkrótce oddalimy się odhotelu.

				Zostawialiśmy moich rodziców! Teraz wpadłam wpanikę. Gdybym krzyknęła głośno przy ich drzwiach, gdy wybiegaliśmy, mogliby wybiec znami.

				–Nie zabraliśmy aaćci iseei1! – krzyknęłam doSteve’a, zaciskając mu dłonie napiersi.

				
					1Aaćci  iseeja (syngaleski) – babcia idziadek. Wszystkie przypisy wtej książce pochodzą odtłumaczki.

				

				Vikram, gdy to usłyszał, zaczął płakać.

				–Nic im się nie stanie. Dojdą później, dojdą... – powiedział Steve, aVik zamilkł iprzytulił się doojca.

				Byłam wdzięczna mężowi zate słowa, dodały mi otuchy. Słusznie. Fal teraz nie ma. Mama itata wyjdą zeswojego pokoju. My uciekniemy stąd pierwsi, aoni donas dołączą. Wyobraziłam sobie ojca wychodzącego zhotelu: wszędzie dookoła kałuże, aon ma podwinięte spodnie. Pomyślałam, że zadzwonię domamy nakomórkę, gdy tylko będę miała telefon.

				Zbliżaliśmy się dokońca hotelowego podjazdu. Mieliśmy skręcić wlewo, wgruntowy trakt ciągnący się wzdłuż laguny. Steve wbił wzrok wdrogę przed nami. Przez cały czas bębnił piętą opodłogę jeepa. Szybciej, pospiesz się, człowieku.

				Inagle jeep znalazł się wwodzie. Woda wdarła się downętrza. Przelewała się nam przez kolana. Skąd się wzięła? Musiała chyba wytrysnąć spod ziemi. Co się dzieje? Jeep mozolnie parł przed siebie. Słyszałam rzężenie przeciążonego silnika. Przejedziemy przez tę wodę, pomyślałam.

				Przechylaliśmy się zboku nabok. Woda przybierała, sięgała już naszych piersi. Steve ija podnieśliśmy chłopców jak najwyżej – Steve Vika, aja Mala. Twarze mieli nad wodą, czubki głów wciskały im się wpłótno plandeki. Trzymaliśmy ich podpachami. Tymczasem jeep zadygotał. Płynął, koła straciły już kontakt zziemią. Nadal staraliśmy się utrzymać nasiedzeniach. Nikt się nie odzywał. Nikt nie wydał żadnego dźwięku.

				Wtedy zobaczyłam twarz Steve’a. Nigdy go takim nie widziałam. Przerażona mina, oczy wytrzeszczone, usta otwarte. Nagle ujrzał coś zamoimi plecami. Nie zdążyłam odwrócić się ispojrzeć. Ponieważ góra przestała być nagórze. Jeep przekoziołkował. Namoją stronę.

				Ból. To wszystko, co czułam. Gdzie jestem? Coś przygniatało mi klatkę piersiową. Tkwię uwięziona podsamochodem, pomyślałam, miażdży mnie. Próbowałam odepchnąć to coś, chciałam się jakoś wyślizgnąć. Zaduży ciężar, cokolwiek to było. Ból wklatce piersiowej nie ustawał.

				Wcale jednak nie ugrzęzłam. Byłam wruchu, teraz to pojęłam. Ciało miałam skulone, wykonywałam szybkie obroty.

				Czyżbym była podwodą? Nie czułam tego, ale pomyślałam, że musi tak być. Coś mnie ciągnęło, szarpało moim ciałem tam izpowrotem. Nie mogłam się zatrzymać. Gdy czasem otwierałam oczy, nie widziałam wody, tylko dymną szarość. Tyle mogłam dostrzec. Klatkę piersiową rozrywał mi ból, jakby grzmocono mnie wielkim kamieniem.

				To mi się śni. To jeden ztych snów, wktórych spada się ispada, apotem nagle budzi. Napewno tak jest. Uszczypnęłam się raz, drugi... Czułam przez spodnie uszczypnięcia naudzie, ale się nie budziłam. Woda niosła mnie zprędkością, której nie umiałam określić, gnała naprzód znieodpartą siłą. Przeciągała podgałęziami drzew ikrzaków, raz po raz obijała mi łokcie ikolana ocoś twardego.

				Jeśli to nie sen, napewno umieram. Niemożliwe, żeby było inaczej. Taki straszny ból... Jeep się przewrócił iteraz coś mnie zabija. Ale jak mam umrzeć? Dopiero co byłam whotelowym pokoju razem zchłopcami, moimi chłopcami... Mój umysł się otrząsnął, próbowałam skupić uwagę. Vik iMalli. Nie mogę umrzeć. Dla nich muszę pozostać przy życiu.

				Zbyt jednak nieokiełznana była siła przygniatająca mi klatkę piersiową. Chciałam tylko, żeby dała spokój. Jeśli umieram, to niech się pospieszy, proszę.

				Ale nie chcę umrzeć. Przecież mamy dobre życie, pomyślałam. Nie chcę, żeby się skończyło, mamy jeszcze wiele dozrobienia, tak wiele. Musiałam się jednak poddać temu nieznanemu chaosowi. Czułam to. Wiedziałam, że umrę, że jestem niczym wobec tego, co trzyma mnie wuścisku. Nie ma rady, to już koniec, po wszystkim. Poddałam się. Woda wciąż mną kręciła, aja czułam zawód, że moje życie musi się skończyć.

				Niemożliwe, żeby to się działo. Dopiero co stałam przy drzwiach, rozmawiałam zOrlanthą. Co ona powiedziała? Sen? Wasze życie jest cudowne jak sen? Właśnie tak. Jej słowa teraz domnie wróciły. Przeklinałam ją zato, że je wypowiedziała.

				Nagle zobaczyłam brązową wodę. Już nie dymny odcień szarości, lecz wzburzoną brązową wodę, aż po największą dal, gdzie tylko mogłam wzrokiem sięgnąć. Głowę miałam nad powierzchnią, wciąż jednak byłam niesiona zwielką szybkością. Nie miałam się czego złapać. Miotałam się. Dookoła mnie kręciły się drzewa. Co tu się dzieje? Przecież byłam zVikiem wnaszym pokoju. Vik chciał włożyć nową koszulkę polo angielskiej drużyny krykietowej. Wkrótce mieliśmy wrócić doKolombo. Koszulka leżała rozłożona nałóżku. To musi być sen, pomyślałam. Poczułam smak soli. Woda biła mnie po twarzy, wlewała mi się donosa, wypalała mózg. Przez dłuższą chwilę nawet nie zdawałam sobie sprawy ztego, że ból wklatce piersiowej ustał.

				Płynęłam naplecach. Błękitne bezchmurne niebo. Nade mną leciało wszyku stado dławigadów zwyciągniętymi szyjami. Ptaki zmierzały wtym samym kierunku, wktórym porwała mnie woda. Malowane bociany, pomyślałam. Lot malowanych bocianów po niebie Yali. Widziałam to tysiące razy. Widok ten był mi tak dobrze znany, że nachwilę wyrwał mnie zkipieli. Obserwowałam bociany zVikiem, śmialiśmy się razem zich pterodaktylich ruchów. 

				Przez chwilę byłam właśnie tam. Vik iMalli, pomyślałam znowu. Nie mogę pozwolić, żebym umarła wtym czymś. Moi chłopcy...

				Płynęło kumnie dziecko. Chłopiec. Głowę miał nad wodą, krzyczał: „Tato, tato!”. Kurczowo czegoś się trzymał. Wyglądało to jak połamane siedzenie samochodowe. Wśrodku była żółta pianka albo guma. Chłopiec leżał natym czymś, jakby płynął nadesce. Zdaleka wydawało mi się, że to Malli. Próbowałam doniego dotrzeć. Woda uderzyła mnie wtwarz iznów odepchnęła, ale udało mi się trochę przybliżyć. „Chodź domamy”, powiedziałam głośno. Wtedy zobaczyłam zbliska jego twarz. To nie był Mal. Zaraz potem prąd odrzucił mnie nabok ichłopiec znikł.

				Wpadłam wbystrze. Woda tworzyła kaskady. Wnurcie jakimś mężczyzną ciskało naprawo ilewo. Twarz miał zanurzoną. Był wczarnej bawełnianej koszulce iniczym więcej. Zastanawiałam się, czy to Steve. Może Steve, tylko spadł mu sarong. Początkowo myślałam otym spokojnie, potem wpadłam wpanikę. Nie, to nie może być Steve. Żeby to nie był on.

				Nad wodą zwisała gałąź. Płynęłam prosto nanią, wciąż naplecach. Muszę chwycić się tej gałęzi, powiedziałam sobie. Jakoś muszę. Wiedziałam, że przemknę podnią błyskawicznie, więc powinnam wodpowiedniej chwili unieść ramiona, żeby mieć jakąkolwiek szansę. Woda chlusnęła mi wtwarz, starałam się jednak skupić wzrok naswoim celu. Znalazłam się podspodem ipróbowałam sięgnąć, ale gałąź już była prawie zamną. Wyrzuciłam ręce nieco dotyłu, chwyciłam ją izdołałam utrzymać.

				Stopy stanęły naziemi.

				Najpierw nie mogłam skupić wzroku. Potem jednak zobaczyłam wszędzie dookoła przewrócone drzewa. Rozróżniałam ich kształty, gdy leżały zesterczącymi korzeniami. Co to jest, jakieś bagno? Znalazłam się nagigantycznym mokradle. Wszystko, jak okiem sięgnąć, było wjednym kolorze, brązowym. Wcale nie wyglądało to jak Yala, gdzie ziemia jest sucha, spękana ipokryta zielonymi krzakami. Co to zaobalony świat? Koniec czasu?

				Zgięta wpół nie mogłam się wyprostować. Obejmowałam kolana, dyszałam idławiłam się. Wustach miałam piach. Wymiotowałam ikasłałam krwią. Wypluwałam to zsiebie bez końca. Tyle soli... Moje ciało wydawało się bardzo ciężkie. Spodnie ciągnęły mnie wdół, tak mi się zdawało, więc je zdjęłam. Co się stało zfalami? Dookoła mnie były miejsca zestojącą wodą, ale fal nie było. Czy to jeziorka, czy laguny?

				Nie mogłam mocno stanąć naziemi. Stopy zapadały mi się wmule. Gapiłam się naten nieznany krajobraz wciąż niepewna, czy to nie sen. Obawiałam się jednak, że nie, właściwie prawie to wiedziałam.

				Dopiero wtedy zaczęłam się zastanawiać, co zwszystkimi. Czyżby nie żyli? Musiało tak być. Pewnie nie żyją. Jak sobie bez nich poradzę? – myślałam. Wciąż ciężko dyszałam, plułam. Nie mogłam utrzymać równowagi, ślizgałam się wbłocie.

				Usłyszałam głosy, początkowo woddali, potem bliżej. Była to grupa mężczyzn nawołujących się po syngalesku. Nie widzieliśmy się wzajemnie. Jeden znich powiedział:

				–Muhuda goda gahala. Mahasona avilla.

				„Ocean wylał. Mahasona jest tutaj”. Mahasona... Znałam to słowo... Ale oco mu chodziło? Ostatni raz słyszałam je, kiedy byłam dzieckiem, inasza niania opowiadała nam historie oduchach idemonach. Mahasona jest demonem cmentarnym. To pojmowałam nawet teraz. Stało się więc coś strasznego. Wszędzie była śmierć. Iotym właśnie krzyczał mężczyzna.

				Po chwili ten sam głos znowu powiedział:

				–Jeśli ktoś tu jest, może już wyjść. Woda się cofnęła. Przyszliśmy pomóc.

				Ani drgnęłam inie wydałam zsiebie żadnego dźwięku. Byłam zbyt wyczerpana. Nagle rozległ się głos dziecka:

				–Pomóżcie mi. Ratujcie. Uniosła mnie woda.

				Usłyszałam, że mężczyźni zbliżają się dodziecka. Trwałam wmilczeniu. Zgięta wpół obejmowałam kolana.

				Mężczyźni zauważyli mnie ipodbiegli. Mówili domnie, ale nie odpowiadałam. Nakłaniali mnie, aby znimi poszła, tłumaczyli, że musimy się pospieszyć, bo może uderzyć następna fala. Ale ciągle kręciłam głową iodmawiałam. Byłam zbyt zmęczona. Zresztą jak mogłabym opuścić to miejsce bez chłopców? Ajeśli przeżyli? Jeśli są gdzieś wpobliżu, nie mogę ich zostawić. Nie mogłam jednak powiedzieć tego głośno, nie mogłam prosić tych mężczyzn, żeby ich szukali. Nie mogłam wyjaśnić, że wyrzuciło nas dowody zjeepa. Gdybym to zrobiła, stałoby się to zbyt realne.

				Mężczyźni się niecierpliwili. Rozmawiali między sobą. Nie mogli mnie tu zostawić.

				–Ale nie możemy jej tak wziąć – powiedział jeden znich. – Ona nie ma spodni.

				Co takiego? – pomyślałam. Mężczyzna zdjął koszulę iobwiązał mnie nią wpasie. Zaczęli mnie ciągnąć. Wciąż miałam wrażenie, że jestem bardzo ciężka. Nogi grzęzły mi wbłocie. Szlam był głęboki, sięgał kolan. Kilka razy upadłam imusieli mnie podnosić.

				Zauważyliśmy człowieka leżącego podkrzakiem. Miał nasobie tylko przepaskę biodrową. Jeden zmężczyzn podszedł doniego. 

				–Nie żyje – powiedział, gdy wrócił donas. 

				Wymienił imię. Poznałam. To był rybak, który mieszkał wmałej chacie nabrzegu, niedaleko hotelu. Steve ija rozmawialiśmy znim. Próbował sprzedać chłopcom muszle. Chciał, żeby przyłożyli je doucha iposłuchali szumu oceanu. Odwróciłam się plecami doniego, leżącego teraz nieruchomo wmule. Nie chciałam widzieć nikogo umarłego.

				Wzięli mnie dofurgonetki ikawałek przejechaliśmy. Gdy samochód stanął, zorientowałam się, gdzie jestem. To była kasa przy wejściu doparku narodowego. Dobrze znałam ten budynek. Odwiedziłam go setki razy, kupowałam tu bilety inajmowałam przewodnika. Vik iMalli wchodzili tu czasem doniedużego muzeum, którego wejście zdobiła para olbrzymich słoniowych kłów.

				Budynek nie wyglądał inaczej niż zwykle. Wszystko było nietknięte. Ani śladu wody, kałuż, przewróconych drzew... Natwarzy czułam podmuchy wiatru znad morza, zupełnie normalne.

				Mężczyźni wyciągnęli mnie zfurgonetki iwnieśli dośrodka. Znałam niektórych pracowników. Widziałam ich teraz, jak stłoczyli się igapili namnie zzatroskanymi minami. Obróciłam się donich plecami. Nie chciałam, żeby oglądali mnie roztrzęsioną iprzemoczoną. Usiadłam nazielonej betonowej ławce. Ściana zamną dopołowy wysokości była pomalowana odłażącą zieloną farbą, agrube drewniane kolumny podtrzymywały dach. Podciągnęłam kolana podbrodę iwlepiłam wzrok wdrzewa palu nazewnątrz. Czy to się stało naprawdę? Tyle wody? Mój skurczony umysł nie potrafił zdecydować. Chciałam zostać wnierzeczywistym świecie, wnieświadomości. Dlatego nie rozmawiałam znikim ionic nie prosiłam. Odezwał się telefon. Nikt go nie odebrał, więc dzwonił idzwonił. Dźwięk był głośny, miałam go dość. Chciałam pozostać wswoim odrętwieniu, gapić się nadrzewa.

				Ajeśli oni przeżyli? Nie umiałam przestać otym myśleć. Steve zchłopcami mógłby tutaj dotrzeć. Może ktoś znalazł ich wszystkich tak samo jak mnie? Jeśli zostaną tutaj przywiezieni, chłopcy będą trzymać się Steve’a. Tato, tato. Będą wpodartych koszulach, zmarznięci. Vik zawsze się trząsł, gdy wracał zwody, bo ta wbasenie była dość zimna.

				Zajechała biała ciężarówka. Wyniesiono zniej młodą dziewczynę. Miała siniaki natwarzy, ajej włosów iubrania czepiły się liście igałązki. Widziałam ją wcześniej. Mieszkała zrodzicami whotelu, wsąsiednim pokoju. Vik iMalli też będą tacy przemoczeni iprzerażeni jak ona, jeśli zostaną tu teraz przywiezieni. Czy będą mieli liście wewłosach? Obaj ostrzygli się nakrótko przed wyjazdem zLondynu. Strzyżenie. Nie mogłam teraz myśleć ofryzjerze.

				Najednej ławce zemną siedział chłopiec. Wyglądał nadwanaście lat, może nieco więcej. To właśnie on wołał opomoc nachwilę przed tym, nim znaleźli mnie ci mężczyźni. Przywieźli go tą samą furgonetką. Chłopiec nie przestawał teraz mówić, krzyczał: gdzie są jego rodzice, chce dorodziców, właśnie jadł znimi śniadanie whotelu, zobaczyli fale, uciekali, porwała go woda... Powtarzał to wkółko, ale nie zwracałam naniego uwagi. Nie przyjmowałam dowiadomości jego obecności, nie reagowałam najego słowa. Chłopiec się rozpłakał. Czy jego rodzice nie żyją? – pytał. Miał nasobie tylko szorty. Cały drżał iszczękał zębami. Zaczął chodzić między szklanymi witrynami, wktórych wystawiono szkielety krokodyli ipytonów żyjących nabagnach. Było też gniazdo wikłacza, które zawsze intrygowało Vika. „To jak prawdziwy dom, Malli. Widzisz? Jest kilka pokoi”, wyjaśniał.

				Chłopiec nie przestawał mówić ipłakać. Chciałam, żeby przestał. Ktoś przyniósł duży ręcznik, by okryć mu ramiona. Chłopiec jednak nadal szlochał. Nie rozmawiałam znim. Nie próbowałam go pocieszyć. Przestań ryczeć, myślałam, zamknij się. Przeżyłeś tylko dlatego, że jesteś tłusty. Dlatego nie umarłeś. Pozostałeś przy życiu wwodzie, bo jesteś tak kurewsko otyły. Vik iMalli nie mieli szansy. Aty po prostu się zamknij.
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				Rozdział czwarty
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				Rozdział piąty
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